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Robotnicy! Pamiętajcie o uroczystości l. maja. 


Lwów, 18. 

Obradujący obecnie w mieście naszem 
sejm galicyjski zajmował się dotąd dwoma 
sprawami, które większy przedstawiają dla 
nas interes, Pierwszą była sprawa powsze- 
ehnego bezpośredniego tajnega głosowania w 
kuryi gmin wiejskich, — drugą sprawa klęski 
głodowej. Z pierwszą, poruszeną przez lewicę 
ruską, ułatwił się sejm bardzo krótka, bo 
adnośny wniosek posła Antoniewicza ndrzty 
cik przy pierwszem czytaniu, nie odsyłając 
go nawet do komisyi.. Obawia się widocznie 
nawet dyskusyi komisyjnej nad sprawą przy- 
znania praw obywatelskich milionom lndn, 
na który hez skrupnłu nowe wciąż wkładają 
ciężary i obowiązki. Analogiczny wniosek po- 
stawił przy końcu tego samego posiedzenia 
na którem wniosek Antoniewicza pogrzebano, 
poseł Teliszewski, o losie tega drugiego wnio- 
sku dowiedzą się czytelnicy z przeglądu po- 
lityeznego. É 

Dłużej zajmuje się sejm sprawą klęski 
głodowej, która jak się okazuje, przybrała. już 
nader groźne rozmiary i z każdym dniem 
rośnie obejmując kraj cały. Urzędawo stwie. 
dzono głód w powiatach: wielickim, bialskim, 
żywieckim, bocheńskim, tarnowskim, nowotar- 
skim, myśleniekim, wadowiekim, krakowskim, 
a więc prawie w całej zachodniej części 
kraju; nie lepiej jest w części wschodniej — 
nle tego jeszcze urzędowo nie stwierdzono. 

aae keni imoni koniana it: 
słów z zaaliodziej części kraju i ci radzili, 
jak głód uśmierzyć. Posypało się wniosków 
iadstwć: żaden zaś z nich nie wyszedł po 
za granice zwykłych Środeczków, wskaxują- 
cych, że noś się robi, ule nie zapobiegają- 
cych i usuwających przyczyn nędzy i głodu. 
Żadnemu z panów posłów nie przyszło na. 
myśl, domagać się otwarcia granicy i dopu- 
szozenin taniego zboża i mięsa z zagranicy, 
bo to sprzeciwia się ich interesom, bo oni 
mają dość zboża, które pragną sprzedać do- 
brze, z którego sprzedażą czekali Jata cnłe, 
w których wszystkim się zrodziło, a zboże 
chłopskie robiło im konkureneyę, obniżając 
cenę. Teraz pora sprzedać go korzystnie, 
a konkurencya z zbożem zagranicznem woale 
nie byłaby im na rękę. 

Do tego rząd sprzyja krajowi, więc na 
korzyść p edowszystkiem „rolników polskich“ 
zawarł kraletać handlowy z Niemcami, na 
mocy którego zniżono cło od zboża wywo- 
Żonogo od nas do Niemiec, a zarazem także 
cło od produktó e Ekych przewożć 
nych z Niemiee do nas. Wige zboże niesprze- 
dane w kraju, można za małem cłem dać do 
Niemiec, stamtąd zaś sprowadzić tanie ma- 
szyny rolnicze itp. Że zaś chłop nie ma 


marca. 


zboża ani do sprzedania, ani do wywozn, i że 
nie ma pieniedzy na kupno maszyn rolni- 
czych, i nie może korzystać z dobrodziejstw 


nowego traktatu — to cóż temu winien 
szlachcie, ohywatel ziemski, a choćby i rząd? 
Namiestnik hr. Badeni podniósł na wspo- 


mnianej kaniereacyi, że z snbweneyi wyzna- 
czonej ze skarbu państwa, w snmie 350.000 zł 
na ponoc Jla datkniętych głodem w poszeze- 


gólnych krajach, ialieya „może mieć 
udział" (tylko może?) 
Z sumy, jską będzie można przyznać 


dla Galieyi, nie nie pójdzie na roboty publi- 
czne, lecz na wyżywitnie lub zasiewy i to 
„tylko w tych powiatuch, w których bę 
dzie silnie zorganizowana akeya miejscowa 
a kraj i powiat pospieszą z pomocą“. 
62 stame się z tymi, dla któr 

nie zoryamzuje akeyi miejscowej, i 
ani kraj, ani powiat dadza 
O tych i rząd troszczyć się nic 
i mogą spokojnie umierać! 

(o sejm ostatecznie zrobi, aby zoradzić 
śmierei_gładowej setek tysięey ludzi, dotąd 
nie wiadomo. Rardzo być może, że w spra 
wie tej nierux jeazoze głos zabierać będziemy 
zmuszeni. Na tem miejsen wyrazimy tylko 
nasze przekonanie, że tak skwapliwe ustwa- 
nie sprawy powszecnego głosowania z pod 
obrad sejmowych, jest oznaką nieczystego stt- 
wienia, które powiada dzisiejszym przedsta l- 
wicielom klas uprzywlejowanych, że gdyby 
powszechne były wybory, nie oni zajmowa 
liby krzesła poselskie i nie taką musiałaby 
być gospodarka krajowa i państwow 

Samej sprawy domagania się praw poli- 
tycznych ludu usunąć z porządku dziennego 
sejm nie zdoła, — bo usunięta coraz częściej 
zakłócać mu będzie spokój i jak zmora tra- 
pić go we śnie — dopóki jej nie załatwi na 
rzecz ludu. 


ch nikt 


którym 


pomocy? 


będzie, 


nie 


ODPRAWA. 


Odpowiedź nasza na Curiosum pana 
Daniluka, zamieszezone na pierwszem miejseu 
w numerze 5. „Pracy“ z 14. marca br., jest 
krótką, ponieważ szereg przeciwności, które 

kilka wierszy same siebie zwalczają, zwal- 
niają nas od szczegółowej odpowiedzi, mianowi- 
cie, pan Daniluk twierdzi pompatycznie, że: 
„zaraz na kongresie nie protestowaliśmy, dla- 
tego, ho nie elcieliśmy zakłócać spokoju, 
w tuk imponującej dla nas chwili;* 

e parę wierszy niżej skarży się znowu na ja- 
kieś poniżanie na zebraniu publicznem w i 
tuszu, gdzie także nie wystąpił z prote 


stem, ale tu juź nie pisze z jakiego tytułu 
tego nie uczynił; — my zaś twierdzimy, że 
ani na kongresie, ani na zgromadzeniu w ra- 
tuszu nie mógł znaleść do tego powodu, — 
W dalszej kołowaciźnie swojej powiada pan 
Daniluk, że oddałby „Pracę“ na własność 
pastyi, „ale tu im chodzi a zupełne zawła- 
dnięcie rnehem robotniczym, aby nim potem 
stosownie da swych celów pokierować; -a za 
raz potem pisze, co przytaezamy dosłownie: 

„Gdybyśmy jeszeze widzieli, że par- 
tya rzeczywiście na tem eaś zyska, że 
„Praca“ byłaby własnością ogółu, to byśmy 
chetnie to zrobili, ale widzimy co ogół ma 
z tego, że „Robotnik* jest własnością niby 
ogółu”. 


Dziwimy się pam Danilukowi, że nie 
widzi korzyści wypływających z tego iż 
„Robotnik jest własnością ogółu; bo 
przecież, że „Praca“ pozostaje jego wyłą- 
Gzną ARP, to on przynajmniej może 
odezuwa. 


Co do taktyki prowadzenie: ruchu, w 
której przez dwa luta brał ndział; co do 
fałszowania rezoluoyi w „Nobotniku;* — 
dalej co do zaprzeczenia potępiającej uchwały 
zgromadzenia poufnego jego niewłaściweyo 
postępowania, a nareszcie zapewnienie panu 
Daniluka, że „postanowił pozostać na rze- 
telnie socyalno-demokratycznem stano- 
wisku — to oceną tych rzutów fantasty- 
cznych p. redaktora „Pracy“, i eo przypusz- 
czać można autora w mowie będącega „Cunio- 
sum“ — pozostawiamy towarzyszom ndzinł 
biorącyin w dotyczących zebraniach. 

W końcu zwracamy uwagę panu Dani- 
lukowi, że podawanie ogółowi ludzi w nie- 
ufność i bezpodstawne miotanie na nich po- 
dejrzliwych i obelżywych zarzutów — nie 
czynią jeszcze antora uczciwym — a poshi- 
gują się takimi niecnymi frazosami tylka umy- 
ytkie, zazdrosne i złośliwe. — Radzimy 


" icielowi „Pizggy*, aby się trzymał rn- 
sgo  przysło „Sedy w chati, ne ry- 


Jak zaradzić głodowi? 


Zniszczyć, wyrwać wraz z korzeniem 
Nędzę bratnią wnet potrzeba, 

Głodnych mas nie nasycicie 
Odmierzoną kromką chleba. 


Miasto głodnych datkiem karmić 
Zróbcie już raz koniec z głodem. 

A miłości bliżnich będzie 
Najpiękniejszym lo downdem 


Nie jałmużnę biednych darzcie 
Lecz znic: iedy przyczynę, 
Pracę z więzów oswobodźcie 
A zmniejszycie waszą winę. 


Niech duch ustaw głosi hasła 
Z obowiązkiem praw złączonych 
Niechaj każdy wie, że nie ma 
Ludzi z praw wydziedziczonych! 


"e słowa, wraz z datkiem 100 zł. prze- 
słał hrabia Rudolf Hojos na ręce komitetu 
rozdzielająccgo jadło zgłodniałym robotnikom, 
a myśl w słowach tych zawarte w ostatnim 
czasie powstały zapewne w głowie kaźdego 
rozumnego i sprawiedliwego człowieka. I wy 
towarzysze, czytając o rozdziclaniu chleba robo- 
tnikom wiedeńskim, którzy dla braku pracy 
popadli w nędzę głodową — bez wątpienia 
zastanawialiście się nad tem, że najhojniejszą 
nawet jałmużną takiemu nieszczęściu zapo- 
biedz nie podobna, że tu o innych grunto- 
wniejszych środkach zaradczych pomyśleć 
należy. My sooyaliści znamy wprawdzie ra- 
dykalny sposób na usnnięcie tych smutnych 
stosunków, n mianowicie zniesienie obecnego 
nawskróś niesprawiedliwego ustroju i zapro- 
wadzenie nowego ładu społecznego, opartego 
na bardziej ludzkim i słusznym podziale praw 
i obowiązków. Ale propozycya taka nietylko 
nie zostałaby przyjętą, ale nawet przeprowa- 
dzenie jej dziś byłoby jeszeze przedwczesne 
i nie wydałoby pożądanych owoców. Dużo 
jeszeze pracować trzeba będzie nad uświado- 
mieniem ciemnego ludu, ażeby przejrzał i po- 
znał właściwą przyczynę swej niedoli, dość 
jeszcze czasu upłynie, zanim drobni i średni 
kapitaliści, dziś najzaciętsi wrogowie klasy 
robotniczej, sami przez wielki kapitał wyssani 
i do szezętu zniszczeni przejdą nareszcie w 
szeregi proletaryatu; wtedy dopiero zmiana 
ustroju społecznego, stanie się ogólną potrzebą 
i z najlepszym skutkiem przeprowadzoną zo- 
stanie. Tytnezusem jednak potrzebną jest po- 
moe, i to nie chwilowa, i taka, która poniża 
godność robotnika, ale pomoc uczciwa, któraby 
aż do zaprowadzenia nowego porządku ty- 
since robotników przynajmniej od głodu 
i chłodu stale ochraniała. 

W ostatnim nnmerzo czasopisma „Sozial- 
Politisches Centralblatt*, znajdujemy artykuł, 
zastanawiający się nad tem, jak taka pomoe, 
miałaby wyglądać. Podajemy niektóre pra- 
ktyczne myśli autora. 

Czego najbardziej robotnikom potrzeba ? 
Pracy; — pracę więe przedewszystkiem dać 
im należy; gdy będą mieć zajęcie, sami już 
o utrzymanie swoje i rodziny swej się po- 


a — 


starają. A któż ma im tej pracy dostarczyć? 
Któż inny jeźli nie państwo. To samo pań- 
stwo, które od poddanych swych bez różnicy 
stanu i majątku żąda spełnienia służby woj- 
skowej, a więc najcięższego podatku krwi, 
powinno wedle prawa i sprawiedliwości, 
wszystkim swym poddanym, dać możność 
utrzymania się. Lecz jakże państwo starać się 
może a ES dla wszystkich, jeżeli nawet 
nie ma dokładnego pojęcia o tem, wiele ro- 
botników corocznie pozostaje bez zajęcia. Na- 
leży więc najpierw postarać się o dokładną 
statystykę robotniczą, to znaczy, należy utrzy- 
mywać liczebne wykazy wszystkich ludzi 
zdolnych do pracy, i wszystkich tych, którzy 
własnem staraniem potrafili, znaleść zajęcie, 
wtedy pozostała liczba wykaże, jak wielką 
jest niezatrudniona armia robutnicza. Wie- 
dząc zaś, ile ludzi corocznie pozostanie bez 
zajęcia, łatwo będzie na każdy rok wyzna- 
czyć odpowiednią ilość robót pnblicznych, 
przy których wszyscy niezajęci znaleźliby za- 
trudnienie, Byłby to rodzaj asekuracyi na 
pracę, podobnie jak np. franenskie giełdy 
pracy, gdzie każdy niezajęty robotnik mógłby 
się zgłosić i otrzymać adpowiednią dla sie- 
Lie pracę. A ozy myślicie może, że zabra- 
kłoby potrzebnej ilo: robót publicznych ? 
Weale nie; potrzebowaliby tylko panowie 
będący u steru mniej ezasu tracić nad uchwa- 
laniem coraz nowych przywilejów dla klas 
posiadających, a mogliby eo roku uchwalać 
ogromną ilość robót budowlanych, ziemnych, 
regulacyjnych i innych, których wykananie 
nietylko klasie robotniczej, ale całej lndności 
przyniosłoby korzyść ogromna. A nadto stałe 
zatrudnianie kroci tysięcy niezajętych dziś 
robotników, przysporzyłoby gospodarce publi- 
cznej, tyluż konsumentów. Jest to zaś rzeczą 
nader ważną dla bogactwa narodowego, ażeby 
istniała równowaga między produkeyą a kon- 
snmeyą. 

Najwięksi nuezeni z Marksem na czele 
dowiedli, że główną przyczynę nędzy w tem 
szukać należy, że z jednej strony ogromne 
zapasy żywności, odzieży i wielka ilość miesz- 
kań nie znejduje odbiorców i powoduje ruinę 
przemysłowców, podczas gdy z drugiej strony 
masy robotników cierpią na brak żywności, 
odzieży i mieszkań. Znaczne powiększenie 
liczby konsumentów usunęłoby tak szko- 
dliwą dla gospodarki społecznej stagnacyą. 


Czy jednak w sferach decydujących kto- 
kolwiek zechce wziąść pod rozwagę tę pra- 
ktyczną i rozumną radę? Trudno się tego 
spodziewać, a prasa hurżoazyjna zamiast przy- 


List z nieba. 


/dawałoby się, Że czasy listów z nieba 
itp. zabytków fanatyzmu i ogłnpiania ludu 
przez księży z zeszłego stulecia, minęły bez- 
powrotnie, tymezasem w ostatnich dniach otrzy- 
mało kilku znanych nam robotników, którzy 
adznaczają się wielką nabożnością i są człon- 
kami przeróżnych bractw kościelnych, od 
osoby im nieznanej kopię listu z nieba, pisaną 
złotemi literami, którego treść w myśl brzmienia 
listu starają się rozpowszechniać, poczytując 
sobie to za zasługę u Boja. 

Jeden egzemplarz tego listu dostał się 
w nasze ręce i takowy w całości przyta- 
czamy, aby czytelnicy przekonali się, Żesci, 
którzy list ten rozpowszechniają pomiędzy fd 
ciemny, zamiast go podnieść, ażgwiecić, wyksztnł- 
cić iwnorulnić, dopuszczają się zbrodni jeszcze 
większego pogłębiania go w ciemnościach. 

Oto ów list: 

Niech Będzie Pochwalony Jezus 
Chrystus! Ten List, zesłany z Nieba na ten 
świat od samego Pana Boga, Iieonowi Papie- 
żowi, który jest ukryty na Górze oliwnej pod 
obrazem Św. Michała Archanioła w ziemi Bre- 
tańskiej. Leon Papież, kochając brata swego, 
Króla Brandeburskiego, — odpisał ten List 
i posłał ga bratu, żyeząc, ażehy on się podług 
tego listu zastosował i takowy Narodowi swemu 
ogłosił, eo też król uezynił, dodając, że praw- 
dziwy List znajduje się w ziemi Bretańskiej, 


za obrazem św. Michała Archanioła. Ten go 
tylko czytać może, kto w te słowa wszystkie 
uwierzy, wypełniać będzie, co w tym Liście 
Pan Bóg nakazuje, i do tego obrazu będzie 
się mógł dostać. A ponieważ nie każdy może 
się do tego miejsca i obrazu dostać, przeto 
Ojciec św. Leon Papież, znając trudności 
chrześcian, udzielił nam go w naturalnym 
odpisie, jak następuje: 

Kto ten List będzie czytał, albo z pilnaścią 
słuchał, ten dostępuje 100 dni odpustu. 

Która z kobiet chodzi w ciąży, a ten List 
przy sobie nosi, szczęśliwie i prędko porodzi. 

Człowiek, któryby ten List przy sobie 
nosił, temu ani ogień, ani czary, ani najazdy 
szatańskie szkodzić nie będą, bo Jezus Chry- 
stus go strzeże we dnie i w nocy, w kaźdej 
godzinie, na każdem miejscu. Nawet przeciwko 
nieprzyjaciołom pewien być możc, że ich wiele 
zwycięży, przeżegnawszy się Krzyżem Świętym, 
mówiąc: Panie Jezu Chryste, strzeż mnie od 
wszystkiego złego, dns; ciało, w Tobie 
nadzieję pokładam. — Ty strzeżesz nas we 
dnie i w nocy, a oraz w godzinę śmierci naszej. 

Ojcze, Synu, Duchu Święty, oświeć i obroń 
nas od wszystkiego złego, od chytrości sza- 
tańskiej, od wszystkich nieprzyjaciół wiado- 
mych i niewiadomych. 

Dopomóż nam Panie Jezu Chryste przez 
wylanie krwi Twojej Najświętszej, którą 
x boku Twego św. przelać raczyłeś dla zba- 
wienia wiecznego dusz naszych. 

Te słowa podał Ojciec św. Leon Papież 


czyniać się do rozjaśnienia umysłów, woli 
muosić się nad „dobrotliwością Wiedeńczy- 
ków i głosió przesadnymi frazesami, że 
„strumień dobroczynności spłynął na zgło- 
dniałych robotników* i ukoił ich nędzę. Na- 
dejdzie jednak chwila, kiedy wzrastająca co- 
raz nędza i rosnące równocześnie w sercach 
robotniczych poczucie godności człowieczej, 
nie dadzą się już odprawić nędzną jułmużną, 
ule zmnszą tych panów do zastanowienia się 
nad inną, racyonalniejszą tkcyą ratunkową. 


Stowarzyszenie rob. „Siła“, 


W niedzielę 20. bm. o godz. 3, po polu- 
dniu odbędzie sie w wielkiej sali ratuszowej, 
doroczne walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
rob. «Sila» we Lwowie, na którem oprócz 
rachunków i sprawozduń, przeprowadzone być 
mają wybory zarządu. Wybory rarzadu w ka- 
żdem towarzystwie są momentem bardzo waż- 
nym, gdyż od ich wyniku zawislym jest los 
wszystkich spraw towarzyskich, a nawet i 
mego towarzystwa, podwójnie zaś ważnym - 
on w stowarzyszeniu «Siła», które jest jedy- 
nem dotąd ogniskiem ezysto-robotniczem, wol- 
nem od dobrodziejów, opiekunów i kuratorów. 
Do zarządu tu winni wejść przedewszystkiem 
ludzie wytrawni, wypróbowani, którzy daja 
rekojnie, że poprowadza stowarzyszenie na dro- 
ge stalego rozwoju i tak, aby ono odpowiadało 
interesom robotników, aby w niem znachodzili 
oświatę, naukę i uświadomienie, jak również i 
bratnią radę i pomoc. 

Obok tych ludzi wytrawnych powinna wejść 
do zarządu pewna liczba lndzi nowych, młody 
pelnych sit i ruchliwych, aby wytabiali się i 
ćwiezyli w pracy dla ogółu, a natomiast wni- 
kać należy starannie przeciężania pewnych je- 
dnostek, choćby najbardziej zaszezytnemi fun- 
Kcyami, — bo system taki sprowadza najwię- 
ksze złe, gdyż jednostka taka, choćby najchę- 
tniejsza i najuczeiwsza, choćby byla olbrzymem, 
nie może podulać wszystkim włożonym na nia 
obowiązkom, a sprawa ogólna na 
Z sprawozdania zarządu z czyności swojej za 
drugie półrocze, wyjmujemy następujace nstępy: 

Zarząd odbył 14 posiedzeń, na których 
załatwiał wszelkie sprawy stowarzyszenia. 
W półroczu tem odbyło się w stowarzyszeniu 
16 odczytów treści naukowej, przyrodniczej i 
społecznej. 

W sprawie poruczonej przez  pólroczne 
walne zgromadzenie, uzyskania dla członków 
stow. opustu cen mięsa i chleba u którego z 


jako warunki Listu zwykłego, odpisanego 
z prawdziwego, dla niemogących ehrześcian 
inaczej tego Listu używać. 

W Imię Ojea i Ducha św. w Trójcy 
Jedynego Ja Jezus Chrystus, Syn Boży, 
z Panny Maryi narodzony, napominam was, 
abyście wierzyli, iá ten List pisałem Swą 
prawdziwą ręką, dla prawdziwych katolików 
moich, których odkupiłem na krzyżu krwią 
moją najdroższą i wybawiłem od mąk pie- 
kielnych. 

Przekaznję i rozkazuję wam, w moe 
Bóstwa Swego, abyście Święto Niedzieli i 
Uroczystości Świąteczne święcili, żadnych ro- 
Dát nie robili, nawet w ogrodach korzeni nie 
kopali, które są na pokarm ciałom waszym, 
Abyście do kościoła chodzili, Mszy św, ku- 
zania i nauki Słowa Bożego z pilnością słu- 
chali. — Pychy, występków nie popełniali, 
zazdrości i chytrośni nie wszczynali, gusłom 
nie wierzyli, wszelkich złych występków za- 
nicchali, lecz zawsze podług przykazań mego 
Ojca żyli i wedle tego Tistu się sprawowali. 

Dam zdrowie ciałom waszym, a zhawie- 
nie duszom waszym. 

Jeżeli tego zachowywać nie będziecie, 
co wam ten List nakazuje, będę was karał 
Gradami okrutnymi, Piorunami strasznymi, 
Powietrzem morowem, Błyskawicami stra- 
sznemi, Ogniami srogimi, Wojnami okrutnemi, 
Plagami różnemi. A na ostatek pobudzę: 
Króla na króla, Pana na pana, Miasto na 
miasto, Wieś na wieś, Śqsiada na sąsiada, 


rześników i piekarzy lwowskich, wybrał zarząd 
komisye zlożoną z trzech członków, która po 
odbycia pielgrzymki po różnych przedsiębior- 
stwach, wróciła z rezultatem tak nieznacznym, 
że wy vie 
towarzystwa mieszkający przeważ 
«ach miasta nie mogliby wszyscy w jednem 
miejsen kupować np. mięso o centa na klgr. 
tańsze, a piel i rzeźnik opuścihby z ceny 
jedynie pod warmnkiem, gdyby większe ilości 
mo, nehwalił sprawy tej dalej nie pro- 
i odnośne sprawozdanie walnemn zgro- 
madzeniu przedloży 

Dnia 24. listopada uchwalił wydział na 
proźbę komitetu robotników izraelitów ustą- 
pić lokal swój na poufne zgromadzenie, na 
którem omawiana być miala sprawa zawiązania 
osobnego stowai nia robotniczego dla ży- 
dów, — zgromadzenie jednak uchwaliła nie 
zawiązywać osobnego stowarzyszenia, a natomiast 
do sŚiłyz, od tego czasu stowa- 

yS y większa ilość członków żydów, 
którzy w życin stowarzyszenia bardzo czynny 
biorą udział, 

Biblioteka stowarzyszenia z każdym dniem 
się wzmaga i liczy już kilkaset tomów, a wypo- 
życzających książki jest bardzo wielu. Do uży- 
tku ezlonków znajduje się w stowarzyszeniu 
kilka czasopism robotniczych polskich, czeskich 
i niemieckich, a także kilka dzienników, dla 
rozrywki zaś gry towarzyskie. Najwieksza jed- 
nak wartość mają urzadzane po  odcezytach 
pogadanki, bądź to na temat wygłoszonego 
odczytn, bądź nad sprawami  podnoszonemi 
przez ezlonków. 

"Tegoroczna drożyzna, brak pracy i nędza 
"odbiła sie także niekorzystnie na stowarzyszeniu 
a liczba członków oplacających wkladki zmniej- 
szyła sie znacznie, i mima, że statnt zwalnia 

iemaji zajecia od placenia wkładek, towa- 


koro zaś tylko słońce zaświeci 
i rozpocznie się ruch budowlany znów do stowa- 
Szyszenia wrócą. 

Prawa do udzialu w zgromadzeniu i głoso- 
waniu tracą tylko ei członkowie, którzy bez 
usprawiedłiwienia] zalegają z wkładkami p 
cztery tygodnie — wszyscy zaś inni winni 
odebrać sobie odpowiednie legitymacye albo, 
w lokalu stowarzyszenia, albo przy wstępie na 
walne zgromadze! 


Korespondencye. 


Biala, dnia 14 marca. Wezoraj odbyło 
się tu pierwsze zgromadzenie „Biły* w obe- 


Ojca na syna, Syna na ojca, Matkę na córkę, 
Qórkę na matkę, Męża na żonę, Zonę na 
męża, Brita na siostrę, Śiostę na brata, 

Wyciągnę miecz z gniewem na was: 
Zamieszanie i rozlew krwi waszej nastąpi. 
Wielka nienawiść między wami nastąpi. 
Strach na was padać będzie. Jeden ol dru- 
giego uciekać będzie, Praca i majątek w ni- 
weoz się obróci. Bydło wasze drapieżne zwis- 
rzęta pożerać będą. A pamiątki po was nie 
będzie. 

Jeżeli i tem niniejszem napomnieniem 
się nie poprawicie, więc was jeszcze więcej 
karać będę. 

Dopuszczę niepłól na waszą ziemię. 
Nie będzie deszożu, kiedy go będzie potrzeba. 
Ziemia będzie jak żelazo, awocu żadnego nie 
wyda. Obłoków nie będzie. Niebo będzie jak 
miedziane. Deszczu żadnego nie będzie. Na- 
padną myszy, wzarańcze i gąsienice, a węzystka 
wyjedzą, co ziemia wyda na pokarm oiałom 
waszym, będziecie z głodu marli, marnie wy- 
giniecie. 

A jeżeli i temu karunin nie będzie po- 
prawy, to was jeszcze większą karą karać 
będę. 

Popuszezę czarne ptaki, które w powie- 
trmi latać i was kąsać będą. 

Napominam was i przekazuję wam, aby- 
ście w Sobotę przed Nieszporami wszystkich 
robót zaprzestawali; ba gdyby Moja Matka 
za wami się nie modliła, to dawnobym was 
wygubił w waszej złaści sprośnej. 


PZIIK= 
cności starosty i komisarza polieyi. Około 
300 robotników, przeważnie polskich, zabrało 
się po raz pierwszy celem ukonstytuowania 
nowego towarzystwa robotniczego. Zaintere- 
sowanie było bardzo wielkie, obrady toczyły się 
nader żywo, co spodziewać się każe, iż wszy- 
sey polscy robotnicy w Białej do „Siły“ na- 
leżeć będą. Po dokonaniu wyborów uchwa- 
lono urządzać w „Śile* najmiej co 2 tygo- 
dnie pouczające wykłady, i w tym celu po- 
stanowiono uprosió towarzyszy krakowskich, 
aby do odbywania wykładów wysyłali do 
Białej odpowiednich delegatów. Uchwała ta 
jest bardzo rozumna, nie wątpimy, że ogół 
robotników bialskich chętnie korzystać będzie 
z wykładów. 

Fabrykanci tutejsi wściekają się waku- 
tek organizowania się robntników polskich. 
Dotąd używali polskich robotników niezorga- 
nizowanych, a więc i tańszych do konku- 
rencyi przeciw droższym robotnikom nie- 
mieckim, którzy świadomi swych praw nie 
dają się tak wyzyskiwać, jak Boy, 

Na zgromadzenie przybyła 3 delegatów 
z Krakowa: Telegramy nadeszły z Krakowa 
i Lwowa i innych miast; ze Lwowa od sto- 
warzyszenia „Siła* i od redakcyi pism: „Si- 
la“ i „Robotnik“, 


Stanisławów. W niedziele 13 marca 
odbyło się w sali Sedelmajera poufne zgro- 
madzenie, na którem delegaci zdawali sprawę 
2 kongresu lwowskiego. 

Zgromadzenie zagaił towarzysz Kulman 
objaśniając znaczenie kongresu, na jego też 
wniosek obrano przewodniczącym tow. Dia- 
manda ze Lwowa, a zastępcą przewodniczą- 
cego tow. 'Tworowskiego. Tow. Lessing w 
obszernem przemówieniu przedstawił przebieg 
kongresu i objaśnił wszystkie nchwalone re- 
zolueye. Zgromadzeni z uznaniem przyjęli 
sprawozdanie do wiadomości i uchwalili na- 
stępujące rezolucye : 

1) Zgromadzenie w myśl uchwał kon- 
gresu uznaje „Robotnika“, „Site“ i „Naprzód 
jako pisma partyjne. 

2) „Zgromadzeni robotnicy w dnin 28 
lutego 1892 r. uchwalają, że od tego roku 
począwszy, będą stale obchodzić uroczystość 
1. maja jako uroczystość robotniczą.“ 

Dalej na wniosek tow. Tworowskiego 
wybrano delegatami na kongres anstryaeki 
towarzyszy Lessinga i Diamanda. 

Po załatwieniu porządku dziennego prze- 
wodniczący wskazując na nwieńczony portret 


Ten List, ktoby miał w domu lub przy 
sobie, ażeby_go czytał albo odpisywał i udzie- 
lał drugim domom. Taki człowiek, chociażby 
najwięcej grzechów miał, od ezasu zajęcia 
się tym Listem, wszystkie mu odpuszczone 
będą nie tylko na tym, ale i na tamtym 
świecie. 

Ktoby zaś ten List miał, a drugiemu 
nie przesłał, takowy ezłowiek wzgardzonym 
będzie w Królestwie Mojem. 

Ktoby się o tym Liście dowiedział, 
a przez niedbalstwo swoje nie nabył go da 
swcgo domu, ten człowiek nie będzie miał 
błogosławieństwa w domu. Kto ten List 
trzyma w poszanowaniu, będzie miał łaskę 
odemnie i przyjaźń u ludzi. 

Bez św. Sakramentów i bez spowiedzi 
nie umrze, a przy Śmierci jego Ja sam będę 
i Matka Moja z Aniołami wezmą duszę jego 
z ciała i zaprowadzą do Królestwa Niebie- 
skiego, któremu nie będzie końca na wieki 
wieków. „Amen“, 

List ten przepisany w Rzymie w roku 
1776, posłany do Krakowa X. Prowincya- 
łowi Ojców Franciszkanów, nżeby pomiędzy 
prawowiernych chrześcian katolików rozsze- 
rzył, gdzie też i do nas się dostał. 

Ża co niech będzie Chwała Bogu, w 
Trójcy Jedynemn i Matce Najświętszej Opie- 
kunee naszej. Amen. 


Karola Marksa przypomiał zgromadzonym że 
to dzisiaj przypada rocznica Śmierci Marksa 
i w krótkiem przemówieniu wykazał znaczenie 
Marksa dla socyalizmu. 


Przegląd naszych krzywd. 


Nowy opiekun! Robotnicy introliga- 
torsey, którzy byli zmuszeni zaprzestać robotę 
dla polepszenia swej doli u swoich opiekunów, 
dostali nowego opiekuna w osobie p. M. Żen- 
czykowskiego z Krakowa, który dla dobra 
kraju, publiczności a przedewszystkiem robo- 
tników, otworzył filię introligatorni u nas i żą- 
dał nawet z Wydziałn Krajowego pożyczki 
bezprocentowej 8000 złr. 

Jako próbkę tego dbania o dobrobyt. 
robotników swoich, niech posłużą następujące 
fakty. Gdy pracujący tam tow. I. Straka 
zachorowawszy na nogę został w domu, natych- 
miast odesłał mu ten pan książeczkę, zwalniając 
go z dalszej roboty. 

Tak samo postąpił z tow. Gretritzem, pusz- 
czając po bez wymowy za to, że upominał się 
o regularną zapłatę (na B-miu robotników 
zostawił p. Ż. 2 złr do podzielenia się za 
całotygodniowę pracę i wyjechał do Krakowa.) 

Sprowadziwszy znów pewnego robotnika 
Niemca, obiecał mu płacić po 12 złr. tygo- 
dnowo, a dał mu tylko 9 złr., na eo robotnik 
nie zgodził się i po burźliwej rozprawie adje- 
chał napo do Wiednia. 

Na razie podajemy te 3 fakty w nadziej, 
że p. Ż. zmieni swoje nieludzkie postępywanie 
z robotnikami, i zamiast na fałszywe reklamy, 
użyje w istocie grosz dla dobra kraju, publi- 
czności i robotników, jak to w reklamie umie- 
szezonej w „Iskrze" i „Góńen* pisze. 


Rece przy sobie, panie majster. Pan 
cechmistrz stolarzy stanisławowskich p. Fer- 
dynand Fidler to godny „obywatel“, trzyma 
się wiernie tradycyi i tak się z ludźmi obcho- 
dzi, jakby żył sto lat temu, a nie w roku 1892, 
gdzie ustawa wyraźnie mówi, że robotnik ta- 
kim samym jest człowiekiem jak pan majster, 
i że bić go nie wolno. 

Pewien robotnik (nazwisko jest redakeyi 
znanem) oderżnął kawałek materyała więcej 
aniżeli pan Fidler uważał za potrzebne, spo- 
strzegłszy to, skaczył pan majster na robo- 
tnika i wyzywając od „batlara* i £ p, ude- 
rzył go w twarz, a gdy robotnik oświadczył, 
że u takiego pryncypała dłużej robić nie może, 
zawyrokował pan cechmistrz, że nie wyda mu 
książki roboczej, chyba, żeby zapłacił 10 złr. 
„sztrofu*, Biedny robotnik, gdyby miał, to 
możeby i dał tych 10 złr. ale że niema więc 
poszedł do starostwa, a że teraz asenterunek, 
to pana starosty nie ma w biórze, trzeba 
więc albo chodzić hez roboty i z głodu umierać. 
albu sehować policzek do kieszeni i robić dalej. 


Kasa chorych, to bardzo vbawienna 
instytucya, to złota sposobność dla prynoy- 
pałów, ażeby robić drobne geszefoiki. Tex: 
zdania przynajmniej zdaje się, jest młody w 
sterek stolarski w Stanisławowie p. Fwaru 
Fidler. Uczniowie p. Fidlera dostają po 5 et. 
na kolacyę przez cały tydzień, oprócz w næ- 
dzielę, bo ta kolaeya, powiada p. majster, idzie 
do kasy chorych. 

Czy to na to istnieje kasn chorych ? 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Sprawa zmiany ordynacyi wyborczej 
w kierunku powszechnego głosowania, poru- 
Szona na piątkowem posiedzeniu sejmn gali- 
cyjskiego przez ruskiego posła Antomiewiora, 
a wznowiona przez ruskiego posła Teliszew- 
skiego, została nareszcie ubitą na ten res 
Żeby podobne jak Antoniewicza i Teliszev- 
skiego wnioski nie pojawiały się zbyt ezęsto, 
wyszukano postanowienie regulaminu sejno- 


wego, według którego odrzucane wnioski nie 
powinny być wznawiane w tej samej sejmowej 
sesyi, 1. wniosku nie odesłano nawet do komisy1. 
Teraz już jesteśmy pewni, że w tym roku 
i przez teraźniejszy sejm, prawa ludu nie 
będą roztrząsane. Uharakterystyczny, wesoły 
epizod towarzyszył króciutkiej debacie, nad 
całą tą sprawą — na dłuższą debatę nie stnó 
sojmową większość dla spraw niższych klas 
uarodu. Oto br. Wodziekiemu wyrwał się 
kompliment „liberalizmu“ dla marszałka kra- 
jowego za to, żę pozwolił mówić o wniosku 
Teliszewskiego. Wstaje przy końcu posiedze- 
nia poseł chłopski, Kramarczyk, i protestuje 
wśród ogólnej wesołości przeciw rzeczonemu 
wyrałenin, prosząc, by tego wyrazu więcej 
nie usłyszano w Izbie. Uo właściwie p. Kra- 
marczyk przez to cheiał powiedzieć? Maż on 
nienfność do liberaliann? Nie jego rzeczą 
protestować, gdy większość sejmowa go sobie 
przypisuje. My jako stanowczy przeciwnicy 
tak liberalnych, jak i konserwatywnych haseł 
wyzysku, w całem tem wystąpieniu widzimy 
tylko brak własnego zdania i ślepe uleganie opi- 
niom księży, konserwatywnej szlachty i innych 
chłopskich „opiekunów“, którzy ludem się 
zajmując, opowiadają mn niestworzone rzeczy 
o różnych politycznych partyach, kiedy nawet 
oświeceńszu osoba, bo poseł zdaje się nie 
mieć pojęcia o ładnych wystrajonych zasa- 
dach i brudnej praktyce liberalizmu i tylko 
wyrazu tego się obuwia, jak djabeł święco- 
nej wody. 

Komisya przemysłowa wiedeńskiego parla- 
mentu, zamianowała podkomisyę dla obrad nad 
projektem rządowym o swydziułach robotni- 
czyche i >sądach rozjemczyclu. Do komisy 
wchodza poslowie: Barnreuther (referent) dr. 
Gross, Neuwirth, Deger i Straszkiewi Gazety 
podaja już nawet szereg pytań, jakie rzeczona 
podkomisya chce przedłożyć, majacej się zwołać 
yalnej ankiecie. Oby tylko jak przy ankiecie 
nad izbami robotniczewi, wszystko nie skończyło 
się na niezem. 

Kosztem 40 milionów marek pozbyto sie 
ostatnimi dniami jednego z wielu pretendentów do 
minionych europejskich tronów. Gazety osta- 
tniemi dniami ogłosily światu, ż 
land, zarzeka się agitncyi na rzecz uzyskania 
korony hunowerskiej odziedziczonej po swym 
ojcu, który przez Prusaków zostal wygnany 
z kraju w r. 1866, a wraz z listem ks. Kumber- 
Landa, ogłoszono rozporządzenie cesarza Wilhelma, 
nakazujące wydanie księciu, roszczącenu sobie 
prawo do hanoworskiej korony, t. zw. »funduszu 
welfieki ewo okolo 40 milionów. 
wany w r 1868 pr 
y ywany przez rząd pruski 
do przekupywania dziemikow, wspierania podn- 
padłych urzędników wyższych, oraz do różnych 
szacherek i interesów politycznych, w jakie 
bismarkowskie rządy obfitowa: Znana jest 
rola tego tunduszn podezas trwania ustawy 
przeciw socyalstom, gdy slużył na utrzymy- 
wanie licznej czeredy szpielów, nunawiających 
robotników do nierozsądnych i szkodliwych dla 
nich czynów. Wskutek wykrycia bardzo jaskra- 
wego nadużycia, tym funduszem  welfiekim 
popełnionego, zaczęto ostatnimi czasy, nim się 
zajmować, Przeciwko wyrażonej opinii, żeby 
fundnsz welficki oddano spadkobiercy króla 
deorzego, podniosły się glosy, że ów skonfisko- 
wany majatek, nie byl wlasnoscia króla Jerzego, 
lecz kraju, a król tylko z niego mial dochody, 
należy więe majątek ten oddać do nżytku państwa 
(dy oto zjawił się list ks, Kumherlanda, zrze- 
kujący się czegoś, czego dosięgnąć nie może, 
a w zamian czego dostanie »fundusz welickie. 

Jest to ze wszech miar ciekawą ilustr 
do poglądów o nietykalności dynasty, jak ja 
maja tegaczesne Niemcy.  Najsanpierw ks. 
Bismark, wierny ecrher zasad monsrchieznych, 
mie waka się wyrzneać prawowitego królu od 
przynależnego mn »x Bożej łaski< kraju. A kiedy 

i się w krajn opozycya, Bismark konfi- 
skaje naście milionów talarów, stanowiących 
dochody królewskin, a jednocześnie wydaje pen- 
sye roczne tym kreaturom hanowerskiego dwom 
(Medingowi i Morowowi), którzy swą agitacya 
»a przywróceniem ¿welfickiegos (banow: 


AE” 


skiego) tronn, dali powód do skonfiskowania 
majątku króla Jerzego. Z lekkiem sercem mógł 
się książe Kumberland zrzce agitacyi na rzecz 
swej korony, przeciwko potężnej sile zjedno- 
czonych Niemiec, tembardziej, że rezygnacya 
ta dobrze jest zaņplacona. 

W Hiszpanii doraźne stracenie 4 anar- 
chistów nie przyniosło rządowi pożądanego spo- 
koju. Odbył sie proces w Kadyksie, ule oska- 
rzonych anarchistów sąd uwolnił. Tymczasem 
donosi telegram o dalszej agitaeyi, króra nędza 
rozwija wśród rolników hiszpańskich. 

Powódź zalala cole RA które obecnie 
są zupelnie odosobnione. W Aragoni buntują 
chłopi i pod groźbą domagają się pomocy 
rządowej. Poslano tum wojs należy się 
spodziewać, ogłoszenia stanu wyjatkowego. 

Anglia. W strejku weglarzy rozpoczętym 
13. marca, bierze udział przeszła 300.000 robo- 
tników. Bardzo wielu robotników z innych 
zawodów fabrycznych pozbawionych jest roboty 
przez strejk. Strejk potrwa z pewnością ośm 
dni, a wniektórych okolicach i dwa tygodnie. 


Sprawy bieżące. 


Konfiskata. C. k. Sąd krajowy dla spraw 
karnych orzekł na mocy $$ 489 i 493 p. k. 
i § 37T u. pr, że treść artykułów umieszczo- 
nych w N. 6 czasopisma: „Robotnik“ z dnia 
8. mareg 1892 pod napisem: 1) „Lwów 8 
marca 1892“ i 2) „Wpadł pan Starosta na 
świetny pomysł* zawiera znamiona zbrodni 
a $ 65 n. k. i występek z $$ 302 i 300 u. k. za- 
tem usprawiedliwioną, jest zarządzona przez 
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma. 

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu a za- 
brany nakład ma hyć zniszczony. 

Powody. Tendencya artykułu wstep- 
nego pod tytułem „Lwów dnia 8. marca 1892* 
jest pobudzić do wzgardy i nienawiści tak prze- 
ciw istniejącej formie rzędu i administraeyi 
państwowej, jakoteź przeciw majętniejszym 
lasom społeczeństwa, co znamionuje zbrodnię 
z $ 302 uk. Dalej w artykule pod napisem: 
„Wpadł pan Starosta na świetny pomysł= 
usiłuje antor na podstawie zmyślonych insy- 
mtiacyi wyszydzić i poniżyć urzedowe zarzą- 
dzenia e. k. władz państwowych, eo znanio- 
nuje znowu występek z $ 300 u. k. Lwów 
dnia 12 marca 1892. Białoskórski, 

Walne zgromadzenie członków Zgroma- 
dzenia towarzyszy i kasy chorych stowarzyszenia 
przemysłowego krawców, krawezyń i kuśi 
rzy odbędzie się dnia 27. marca a go- 
dzinie 3. po południu, w sali ratuszowej. 
Porządek dzienny: 1. Odozytanie protokobu, 
2. Sprawozdanie rachunkowe i z czynności 
za rok 1891, 3. Udzielenie absolutoryum 
obu wydziałom, 4. Wybory, 5. Wnioski wy- 
działu i wnioski członków. 

Statut stowarzyszenia zawodowego dla 
krawców i krawczyń w Galicyi, został dnia 
14, marca powtórnie podanym Namiestnietwu 
do zatwierdzenia. 

W Tarnowie odbędzie się w niedzielę 
d, 20. b. m. pierwsze walne zgromadzenie 
„Siły“. Zgromadzenie byłoby się odbyło 
wcześniej, gdyby nie nadzwyczajne przeszkody, 
o których wiadomość podał pierwszy numer 
czasopisma „Siła*. Drodzy towarzysze, nie 
dajcie się niczem odstraszyć, wszelkie prze- 
śladowania niechaj Was, silniej zjednoczą do 
tem energiezniejszej walki z wspólnym wro- 
giem. Przesyłamy Wam gorące życzenia. 

We Wiedniu stawał przed sądem przy- 
sięgłych tow. Karol Hóger, oskarzony prze 
policyę o padbnrzanie przeciwka klasom i 
obrazę majestatu. Sąd uwolnił tow. Hogera. 

Od towarzyszy introligatorskich otrzy- 
mujemy następujące pisma do umieszczenia: 

Wobec rozsiewanych pogłosek przez 
ludzi złej woli lub też błędnie poinformo- 
wanych, jakobyśmy nie sami, z własnej woli, 
ale namówicni przez drugich, urządził strejk 
na dniu 29 września r. 1891., jesteśmy zmu- 


szeni oświadezyć w imieniu ogółu robotników 
introligatorskich, że tylko nędzne położenie 
nasze, zmusiło nas do zaprzestania roboty, 
zwłaszeza, gdy majstrowie nasi w znpełności 
odrzucili nasze żądania zawarte w memoryale 
podanym do nich na dniu $ sierpnia r. 1891. 

Wówczas nie namowa, ani żadna nawet 
odmowa od strejku nie mogła nas powstrzy- 
mać, gdyż jako ludzie uświadomieni widząc 
swą krzywdę, a przytem lekkomyślne trakto- 
wanie nas przez naszych mujstrów, popchnęło 
nas do użycia tej ostatecznej broni przeciwko 
wyzyskowi. 

A jeśli strejk nasz nie w zupełności od- 
niósł pożądane skutki, to wina nie nasza, gdyż 
wszędzie są parszywe owce, które nie tylko, 
że same są zarażone, ule i między drugich 
niosą zarazę, w kaźdym razie strejk nasz wiele 
nam dobrego przyniósł, bo oto koledzy, którzy 
przez swoją nicudulność fachową służyli maj- 
strom za prawdziwych białych murzynów, 
z którymi czyniono, co kto rzewnie chciał, 
[których nawet bito], są dzisiaj za granicami 
kraju i czują się szczęśliwszymi od nas), 

Przyjmcie tedy, Towarzysze nasze prawo- 
zdanie do wiadomości i hądźcie przekonani, 
że jakkolwiek małą garstkę tworzymy, łączymy: 
się zawsze z Wami, pomni na to, że tylko 
wspólnemi siłami możemy wywalczyć 
stanowisko i prawa jakie nam na- 
leżą się. 

W końcn poczuwany się do obowiązku 
przedłożyś Wam rachunki z  odbytego 
strejkn. 

Własne składki złr. 33-72, Tow. introliga- 
torsey z Wiednia 70 złr, z Londynu złr. 29:65, 
x Berlina 16 złr, ze Stanisławowa złr. 1:60, 
z Ottynii 9 złr, z Czerlan zk. »  Człon- 
kowie „Sily“ złr. 1241, „Skaly“ złr 280, 
Tow. murarski WŁ $S. 15 złr, Towarzysze 
Krawcy złr. 19-05, Stolarze złe. 18:19, Ślu- 
sarze i mechanicy złr. 24:20, Kowale 10 złr., 
Szewcy firmy W. zir. 24 
©. 2 złe, Piekurze 10 zh 
Blucharze zr. 1-30, Zegarmis 
karze 2T złr, Pozłotnicy zł. 140, księgarze 
złr. 3:75, z handlu firmy H. złr. 2-70, głucho- 
niemi 65 et. Ze składek zł. 24:50, przez 
Red. „Pracy” Tow, budowlani złr. 11-10, Cu- 
kierniey 10 złr, Tow. kolejowi i inne droh- 
składki złr. 30-22, Razem złr. 429-74. 

Rozdano Towarzyszam 3%) złr. Kores- 
pondencya, Wycieczki i inne wydatki złr. 38- 
84 Razem złr. 428-84, Pozostało 96 et. zło- 
żono na fundusz agitacyjny. 

Za ogół: J. Strzelecki, Jan Zabiegło, B. 
Segall, Aleksander Grabowski, Józef Tymków, 
Julian Krzyżanowski. 


!! Dla palących !! 


Najlepsze hihułki cygaretowe — zupełnie 
nieszkodliwe 


LA COMETE 


jedyny wyrób krajowy, przewyższający jakością 
wyroby zagraniczne, można nabyć u 
Braci Elster, 


Lwów, plac Gołuchowskich 2. 
Filie: ul. Sykstnska 3, 
plae Kapitulny 3. 


1 książeczka bibułek w opasce 2 ku 
100 tutek „La Comóte* w rułonie 12 kr. 


dla towarzystw robotniczych 
100 książeczek 1 zły. 50 ct. 


POKÓJ DO ŚNIADAŃ 


Jakóba Lówenhecka 


we Lwowie, ul. Krakowska 1. 1 


poleca 
ZIMNE | GORĄCE PRZEKĄSKI. 
PIWA WYBORNE 


PILZNEŃSKIE 1 LWOWSKIE. 


Z drukami Zygmunta Golloba, Lwów, Kopernika 17. 


